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K R A K Ó W ,
U l . JA G IE L L O Ń S K A  L. 9.

„KOŁO MIESZCZAŃSKIE".

ORGAN POŚWIĘCONY SPRAWOM 
MIESZCZAŃSTWA POLSKIEGO.

W T C H O J D Z I CO S O B O T Ę .

Prenumerata z przesyłką pocztową
m iesięczn ie . . . .  80 hal.
kwartalnie . . 2 K. 40 „
półroczn ie  4'50h., roczn ie 8 K

Numer po jedyn czy  20 hal.
O gł. jednoraz. 10 h., częściej powtarza­
ne 7 h., za 1 cent.2 Nadesłane : wiersz 
petit. 1*70 kor. słow o w kronice 70 hal»

Mieszczaństwo polskie pod­
upadło lecz nie zginęło.

W  chwili gdy wybierać mamy p o ­
słów do Sejmu którzy mają uchwalić 
nową konstytucyę krajową t. j. nowy 
statut i nową ordynacyę wyborczą, 
gdy domagamy się dla mieszczaństwa 
polskiego praw, jakie mu sie słusznie 
należą, spotykamy się często z zapy­
taniem, kogo, a raczej które warstwy 
ludności miejskiej do stanu mieszczań­
skiego zaliczamy.

A by  na zapytanie to odpowiedzieć 
jasno i zrozumiale, cofnąć się musimy 
w odleglejsze czasy i pizytoczyć waż­
niejsze momenta z historyi miast i mie­
szczaństwa.

W  starożytności były miasta nie­
jednokrotnie zawiązkiem potężnych 
państw, miały pod swem panowaniem 
rozległe obszary, a obywatelstwo miej­
skie zwłaszcza w państwie rzymskiem 
znaczyło tyle, co  w wiekach średnich 
szlachectwo.

G dy cesarstwo rzymskie upadło, wy­
stąpiły na widownię dziejową narody 
i plemiona. Germanie zdobyw szy miasta 
i kraje rzymskie, budowali na dawnych 
swych ziemiach nowe miasta, a w wieku 
XII i XIII nadal im osobne urządze­
nia i p r a w o  m i e j s k i e .

W  wiekach średnich pierwej jednak 
niż Germanie, poczęli tworzyć miasta, 
Słowianie w pobliżu warownych gro­
dów. Tak też było i w Polsce. Po 
pierwszym napadzie Tatarów opusto­
szały miasta polskie do tego stopnia, 
że książęta panujacy w poszczególnych 
dzielnicach Polski sprowadzali osadni­
ków z Niemiec, zapewniali miastom 
rozlegle korzyści, miaszczaństwo pol­
skie z przybyszanf zmięszane otrzy­
mało autonomię; prawo magdeburskie

przyniesione do naszej ojczyzny przez 
osadników niemieckich, uzupełniane' 
i poprawiane uchwałami ludu miej­
skiego tak zw'anemi w i 1 k i r z a m i, roz­
winęło się z biegiem czasu w odrębne 
prawo polskie, bo i dawni osadnicy 
niemieccy przyjęli w całości język i kul­
turę polską.

Społeczeństwo polskie dzieliło się 
wówczas na stany, z których każdy 
miał osobne prawo i obowiązki. R oz­
różniano starannie s t a n  s z l a c h e c k i ,  
d u c h o w i e ń s t w o ,  o d  m i e s z c z a n  
i c h 1 o p ó w . .

Ż y d z i  w miastach osiadli tworzyli 
osobne gminy żydowskie, mieli sw o­
ich starszych, swoje szkoły, synagogi 
i okopiska.

Szlachcic osiadając w mieście nie 
przechodził przez to do stanu mieszczań­
skiego, a żydów  w miastach nie zali­
czano do mieszczaństwa, tak jak na 
wsi nie zaliczano ich do chłopów.

D o stanu mieszczańskiego należeli 
w owych czasach wyłącznie tylko 
c h r z e ś c i j a n i e P o l a c y t r u d n i ą c y  
s i ę  r z e m i o s ł e m  l u b  h a n d l e m .

Tak z organizowane miasta zwłaszcza 
królewskie doszły w X V  i XVI wieku 
do potęgi i rozkwitu. Mieszczaństwo pol­
skie miało swoich przedstawicieli w Sej­
mie a obok  pożytecznej pracy w warsta- 
tach i w zawodzie kupieckim żądne 
wiedzy, przejęte szczerą miiością O j­
czyzny stworzyło literaturę polską, 
architekturę i sztukę. W  cw ych cza­
sach, gdy szlachta i, duchow ieństwo pie­
lęgnowała starannie język łaciński, 
wyszli z łona mieszczaństwa uczeni, 
którzy dla swych rodziców  i braci pi­
sali i wydawali książki polskie, a mie­
szczanie książki te mimo wielkich 
kosztów nakładu chętnie nabywali i czy­
tali

W  tych to czasach przemysł i han­
del polski doszedł do niebywałego roz­

woju, a mieszczanstwo do wielkiej za­
możności.

D obrobyt miast nie podobał się 
szlachrie; po długiej walce ograniczono 
autonomię, mieszczaństwu zamknięto 
dostęp do wyższych godności kościel­
nych i w wojsku, odebrano prawo wy­
syłania przedstawicieli do Sejmu.

Upadł przemysł i handel, a skutkiem 
tego także dobrobyt kraju; następstwa 
ukrócenia praw mieszczaństwa były 
jednym z najważniejszych pow odow  
.upadku naszej O jczyzny. Sejm cztero­
letni usiłował naprawić dawne błędy 
konstytucyą 3 -go  maja; rozszarpanie 
ziem polskich przeszkodziło tej pracy.

W  zaborze austryackim nie spieszo­
no się wcale z podniesieniem miast 
i mieszczaństwa. Przeciwnie robiono 
do niedawna wszystko, aby tylko roz­
wój miast powstrzymać.

Nie stoimy na stanowisku kastowem 
uważamy wszystkich ludzi za równych 
ale wspólny interes łączy dziś i łączyć 
będzie po wieczne czasy tych mieszkań­
ców  miast, kiórzy w niepodległej Polsce 
należeli do stanu mieszczańskiego.

M i e s z c z a ń s t w o  p o l s k i e  p o d ­
u p a d ł o  l e c z  n i e  z g i n ę ł o .  M i e ­
s z c z a ń s t w o  p o l s k i e ,  t o  r ę k o ­
d z i e l n i c y  P o l a c y ,  k u p c y  P o l a ­
cy,  i c i  w m i a s t a c h  z a mi e s z k a l i  
r o d a c y ,  k t ó r y c h  o d  w i e k ó w  d o  
m i e s z c z a ń s t w a  z a l i c z a n o .

Nie zależy zas do mieszczaństwa 
polskiego ta część ludności miejskiej, 
co  do innych mieszczaństwu szkodli­
wych celów  dąży i od  mieszczaństwa 
stroni.

Posłowi a, których za kilka tygodni 
kraj wybierze zrozumią zapewne, że 
polski Sejm czteroletni nie po to przy­
wraca! mieszczaństwu dawne praw a,. 
aby galicyjski Sejm nad słusznemi 
żądaniami naszemi przeszedł do p o ­
rządku dziennego.

T A R N Ó W ,  UL.  K R A K O W S K A

Cichulski i Królewski
(dawniej H. Wierzycki).

Aparaty i przybory fotograficzne, krawaty, kape- 
~  lusze męskie, bieliznę męską. —  Przybory do po- 

dróży i turystyki, rękawiczki skórkowe, jedwabne \ i niciane. —  Zabawki dziecinne. —  Naczynia alu- 
o  ”
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min. iwe dla skautów.



2

Kursy przemysłu domowego
(Kursy koszykarskie i tkackie).

Do środków zmierzających do zaszcze­
pienia, względnie do podniesienia wśród lu­
dności wiejskiej przemysłu koszykarskiego, 
który w naszym kraju ma przyrodzone wa­
runki rozwoju, należą obok krajowych szkół 
i warsztatów naukowych takżewędrowne 
kursy koszykarskie.

Do nauki na takich kursach, trawają- 
cycli z reguły szereg miesięcy, używa się 
instruktorów opłacanych z funduszu krajo­
wego, z którego też z wyjątkiem prestacyi 
lokalnych, pokrywa się całkowicie koszta 
kursu.

Kursem opiekuje się jedna z miejscowych 
osobistości, zamianowana przez Wydział 
Krajowy kuratorem kursu. Frekwentanci 
rekrutują się z miejscowej ludności. Przed 
urządzeniem kursu, bywa z reguły zasiągami 
opinia kraj Związku przemysłowego, jako 
zajmującego się organizacyą zbytu wyro­
bów koszykarskich!.

Jakkolwiek rezultaty'; nauki na tych kur­
sach są w zasadzie dodatnie, to jednak ze 
względu na właściwy ich cel, którym jest 
wyuczenie frekwentantów wyrobu przed­
miotów koszykarskich, znajdujących łatwy 
zbyt i utworzenie dla miejscowej ludności 
nowej gałęzi zawodowo-prawnej (uznającej 
przemysł koszykarski za rękodzielniczy.)

zachodzi potrzeba przeprowadzenia pe­
wnej reformy tych kursów, tak odnośnie 
do planu naukowego jak i w kierunku sil­
niejszego związania ich w organizacja gospo­
darczą tego przemyślą.

Należy przytem zaznaczyć, że kursą 
koszykarskie udają się na ogól lepiej 
w zachodniej części kraju.

Instruktorzy koszykarsej7 niejednokrot­
nie skarżą się na brak zainteresowania się 
ludności, która chciałaby namacalnej ko­
rzyści materyalnej zaraz w samym początku 
kursu i żąda jeszcze nieraz udzielania z fun­
duszów krajowych zasiłków dla oddanych 
na naukę koszjdcarstwa swych synów.

Podobną organizację jak kursy koszy­
karskie mają i wędrowne kursy tkackie, któ-
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rycli celem jest podniesienie tego prasta­
rego rodzimego przemysłu.

Zdaniem Patronatu kursy te powinny 
pozostawać w związku z organizacyą go­
spodarczą tego przemysłu.

Sądy rozjemcze i izby 
ugodowe.

W walce międzj7 kapitałem i pracą sta­
ramy się coraz częściej zastąpić brutalne 
rozwiązanie za pomocą strejku ą więc pra­
wa siły dobrowolną ugodą, podobnie jak 
spory polityczne załatwiane bywają w dro­
dze sądów rozjemczych.

Najbardziej charakterystyczną formą jest 
sąd rozjemczy. Jednakże ażeby wydał do­
bre rezultaty, muszą istnieć silne organiza­
c je  robotnicze dostatecznie wykształcone 
i karne, ażeby robotnicy poddali się wyro­
kowi rozjemczemu, nawet, gdyby byl dla 
nicli niekorzystny.
. Nie wiele istnieje krajów gdzioby już do 

tego doszło.
Jedynie w Anglii, w niektórych wielkich 

gałęziach proclukcyi, istnieją sądy rozjem­
cze i ugodowe, ktofM działają bardzo sku­
tecznie. Jedne z nich, tak zwane rady fa­
bryczne, albo też rady robotnicze, są wy­
działami zorganizowanemi w niektórych 
przedsiębiorstwach clla wysłuchania skarg ro 
botnikó, w zastanawiania się nad regulami­
nami fabrycznymi, i dla brania udziału 
w zarządzie wewnętrznym fabryki, je­
dnakże zawsze tylko z głosem doradczym, 
który nie wiąże przedsiębiorcy.

Inne jak n. p. ..Izba ugodowa robotni­
ków przemysłu żelaznego północnej Anglii" 
obejmują prawie całą gałąź produkcyi, któ­
rych akcya rozciąga się na cały stan.

Zdawałoby się, że sądy rozjemcze mogą 
być tylko dobrowolne. Istnieje atoli w No­
wej Zelandyi trybunał rozjemczy, którego 
kompetencyi muszą — w ustawą określo­
nych wypadkach poddać się obie strony.

Rezultaty tam osiągnięte w ciągu lat 
kilkunastu są tak pomjTślne, że instytucyę
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tę zaczęto wprowadzać, i w innych stanach 
Australii.

Są to jednak kraje o potężnych związkach 
zawodowjmh, obejmującjnh całą ludność 
robotniczą.; tam, gdzie niema jeszcze takiej 
organizacja, niepodobna przyznać sądom 
rozjemczym charakteru, nie można też 
mówić o sile egzekucyjnej wyroku.

Z  R a d y  m iejskiej.
W poniedziałek dnia 2 b. m. odbyło się 

posiedzenie Rady. poci przewodnictwem pre­
zydenta miasta Dra Lea. Przed porządkiem 
dziemrym uczczono pamięć zmarłego radcy 
miejskiego J. Epsteina ; przj7jęto cło wia­
domości pismo nowego namiestnika J. E. 
Korjbowskiego z zawiadomieniem o obję­
ciu uurzędp wania.

R. m. B iskupski nadesłał oświadcze­
nie, że składa mandat do Kidy miej­
skiej.

Rodzina zmarłego r m. Epsteina za­
wiadomiła prezJ'djmm o złożeniu 500 ko­
ron dla ubogich bez różniej7 wyznania.

Odczytano pismo Tow. ochronj- dzieci 
w Krakowie z prośbą o założenie, parków 
dla dzieci w różnych dzielnicach miasta.

R. m. G odzić ki zgłosił wniosek naglj' 
w sprawie rozszerzenia zakładu dla bez- 
domnych chłopców poci opieką tercjaarzy 
brata Alberta.

Nagłość' i wniosek uchwalono.
R. m. P ająk  zwrócił uwagę na niebez­

pieczeństwo grożące dzielnicom na pra­
wym brzegu W idy w razie znaczniejszego 
podniesienia się stanu wody. Niebezpie­
czeństwo 'pdchodzi /-stącł, że kierownictwo 
regulacja Wislj7 rozkopało w lecie ubiegłego 
roku gościniec na przestrzeni od reahmości 
hr. Łosia aż do wapiennika; gościniec ten 
bjd zarazem groblą, obecnie po rozkopaniu 
brzeg jest osłabioiry i na całej przestrzeni 
obniżony o 50—100 cm. tak, że wezbrana 
woda może sobie utworzj7ó sztuczne ko- 
rj7to i wyrządzić milionowe szkody. Od 
lata ubiegłego roku aż do tej porj7 wału 
w zagrożonem miejscu nie usj7pano, ro
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Aczkolwiek rzadko drżał żołnierz polski 
przed nieprzyjacielem, aczkolwiek sile Do­
brzańskiego nikt w pułku nie dorównał, ba 
nawet na turniejach do wałki z bykiem 
podobno stawał, to jednak teraz z powodu, 
że dwie miał pewne cło wyboru ostateczno­
ści, albo śmierć honorową, albo hańbę, gdy 
pokaże plecy groźnemu watażce, gorąco 
i zimno póczul na sobie.

— Królowo Anielska,, racz wstawić się 
do Syna Twego za grzeszną duszą moją — 
wj7szeptał Dobrzański, poezem wyciągną­
wszy naprzeciw atakującego swój pałasz, 
]ął jechać naprzód wolno, ostrożnie, u- 
ważnie, śledząc, aby przeciwnik nie zaje­
chał go z lewej stromy.

Nareszcie rozpoczęła się pomiędzy nimi 
walka na śmierć lub życie, walka, w której 
Szczerbakow, jakotó'. mołojec kolosalnych 
rozmiarów' i siły, nie wątpił, że zwjTcięży; 
walka, gdzie ambitnj7 i także wielkiej siły 
ułan polski nie prędko clałbj7 się przekonać, 
że lepiej ustąpić zuchwalcowi.

Już bjd trzykrotnie powtórzył atak Do­
brzański, próżne jednak były jego zapędy, 
gdyż ciężki kindżał watażki, niby pióro 
w bieglej ręce pisarza kreślił w powietrzu 
większe i mniejsze koła, a ilekroć sparo­
wawszy cio'Ś przeciwnika wjnnicrzal w nie­
go cięcie, rozlegał się świst powietrza, 
a później niby z krzesiwa pryskały skry 
od uderzenia stali o stal.

— Zdechniesz! — wrzasnął wreszcie 
zniecierpliwiony kozak głosem dzikim i dał 
cięcie ostateczne, a tak silne, że chyba na­
wet kark wolu odpadłby od tułowia. Zwinął 
się pałasz ułański od tego ciosu, zwinął się, 
lecz nie pękł, bo stal pono damasceńska 
w nim była, natomiast kindżał watażki 
od samej rękojeści odleciał i z brzękiem 
furknął nad głowami walczących. Walka 
jednak nie ustawała. Szczerbakow z całych 
sił uczepił się Dobrzańskiego i obadwaj 
zwalili się z koni na ziemię i obadwaj, to 
wstając .im nogi, to przewracając się, po- 
tężnemi rękoma usiłowali chwycić się za 
gardło. '

— Pusti, pokorajuś — ochrypłym wre­
szcie głosem ozwał się. Szczerbakow, mając 
szjrję ściśniętą nibj7 w kleszcze dłońmi Do­
brzańskiego. Nigdj7 Polak nie byl krwi 
żądnj7, tembardziej jeśli przeciwnik jego 
o litość prosił, przeto i teraz, puszczając 
Szczerbakowa i stanąwszy w pewnej od 
niego odległości Dobrzański rzeki ująwszj7 
pałasz w rękę :

— Daruję cię żjrciem, oddaj jednak 
wszelką broń, jaką posiadasz, ta do mnie 
razem z tobą należy, jako do zwycięzcy.

Szczerbakow odpiął od pasa krótki nóż, 
jedyną broń, jaka. mu pozostała i rzucił 
pod nogi Dobrzańskiemu. Prawie jedno­
cześnie z tym zdarzeniem, wachmistrz 
Szczepka wynurzył się z za krzaków, któ­
remu Dobrzański polecił pilnować Szczer­
bakowa, a który oznajmił mu, że pan Ra­
dziszewski bardzo lekko raniony, .-czuje się 
doskonale i czeka na swego przj7jaciela, 
o kilka stąd staj, gdzie ukryta bjda pre- 
lotka z panną Barbarą. .

Wałka już na wszystkich końcach ustała, 
jeno jeszcze uganiano się z Rozenem i ota­

czającymi go kilkunastoma molojcami. Ro­
żen pieszo wjunachując olbrzymim swym 
pałaszem, niby Hrekułes, bronił się zapa­
miętale, zobaczywszj7 jednak, że próżne 
jego wysiłki, rzekł głosem doniosłym, zwra­
cając się do oficerów7 polskich :

—Nu góra wasza; znaczjd i cześt’ u was 
się znajdzie, słuchajcie wuęc co powiem : 
Mnie zdaw7at’sia niet ocliotj7, ale ze wrszyst- 
kiemi bić się przecież nie mogę, niechże 
wyjdzie ten, co mu o pannę Barbarę chodzi 
i na pałasze bój ze mną przyjmie.

— Otóż jestem — rzeld, wynurzając się 
z pośród kolegówr porucznik Mierzejewski.

— I mnie o nią chodzi —i podchwycił 
Radziszewski,

— I mni,e także — dodał Dobrzański.
— Znaczyt z trzema do roboty, nu ni­

czego, albo myślicie, że u mnie szabla to nie 
ze stali, ali ramię, u mnie nie bogatyrskie... 
nuka stawajcie! •>

Rożen zrzucił z siebie mundur, zakasał 
rękawra koszuli, odsłaniając rękę, opatrzoną 
potężnym muskułem, poczem jął przebie­
rać nogami, starając się znaleźć pod sto­
pami grunt pewny.

— Rozpóczynajcie — zakomenderował 
Radziszewski i wnet pałasz Mierzejewskie­
go skrzjrżował się z rapirem ldrasjrerskim.

Rożen bjyl pewny zwycięstwa dlatego 
też zaczął kpić z Mierzejewskiego podczas 
wymiany cięć.

— Prawiej panie ułanie, prawiej głowrę 
przekręćcie, żebj7 więcej rozmachu dla mego 
pałasza bjdo, a to, czego Boże upasi odrazu 
baszki nie utnę, od czego rozkochana du­
sza wasza dzisiaj do nieba może się nie 
dostać. ’ >

— Widzę, że rezolut z W7aśei, ale też i ja  
radziłbym, abj7ś zamiast cudzą, swoją gło-
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boty ppstępują w zbyt wo%iem tempie. 
Mówca pSSgi o poczynienie kroków, aby 
ubezpieczeni ró prawego brzegu , przyspie­
szono. Wiceprezydent rfSare wyjaśniaj że 
Magistrat wysiał przed dwoma, tygodniami 
pi^mo w tej sprawie ęlo kompetentnej w7ła- 
dzy, a obecni^ prezydyum pąę-żyni dalsze 

#*arania, aby nie%$piecząhs£wo uchylić.
Z porządku dzieiiinego uchwalony Wjpio- 

ski sekcyi1 szkolnej o przekształcenie 
5-ldasow’eiK^koly mieszanej w Dębnikach 
na dwie szkoły : 4-kłasowęą pospolitą, męską, 
połączoną pod wspólną dyrekcją z prowi­
zoryczną szkołą Wldaffeową wydziałową, o- 
raz 4-klasową póśpolką żef©ką, pfełączoną 
pod wspólną dyrekcyą z prowizoryczną 
szkolą 3-kIasow7ą wyclziałorcą; 2) o takie 
samo przekształcenie E-klasowej .szkołj7 mie­
szanej w Półwsiu Zwitdaynreckiem.

Wniosek sókbyd V, załatwiający jpodaiiie 
p. A. SterAba-cha “ o tło otwarła nowej' 
apteki w ten sposób, że utworzenie nowej 
apteki publicznej wskąźanem jest tylko 
p~zy ulicy Rakowickiej. miejscowymi sto­
sunkami, liczbą ludności i znacznem od­
daleniem od istniejących już aptiek?K'p do 
innycn pfedań i punktów mia^ik uch walono 
wwdaćrópinię odmowną;" '

Kanalizacya Dębnik.
Rada miasta uchwaliła przyczynić się 

kwotą 35.000 kferefn.do budowry wielkiego 
kolektoiaJlw7 Dębnikach, umożliwiającego 
skanalizowanie Dębnik. Budowy, kolektora 
linieniem rząd naprowadzi ekspozytura- ay- 
rekcyi budowy dróg wTodnyph kosztem bli­
sko pól 'miliona koron. Gmina zghrlziła się 
również1 oddać bezinteresownie grunta miej­
skie, pod budowę, kolektora;

Wiceprezydent Sąje wyjaśnił bliżej spra­
wę i korzystne jej załatwienie dla miasta 
dzięki zabiegom preżydenza:-; rówmież r. m. 
P ająk  imieniem Dębnik podniós-l z uzna­
niem zabiegi prezydenta o budowę kolekto­
ra, i o doprowadzenie doi tego, że gmina 
tylkoedrobną stosunkowo kwptą przyczy­
nia się do przeprowadzenia wielkiego dzieła.

Rada wiiiosek uchw7ali'a.
Domy w ulicy Nowowiejskiej.

Dodatkown do swej uchwały || dni'ą.-30

kwietnia b. r.-Rada uchwalała, że wflokość 
domów w ulicy (.Rpwnwiejskiej (dawniej 
Piotra Róśola) dochodzić} mozą do 10 me­
trów.

Komisya gospodnio-szynkarska.
Do komisyi tej wybrano i. m. X. 'Caputę 

w7 miejsce Maurycego Dattnera.
Miejski skład węgla.

Imieniem'kGmisjnwwręglowej Rady m. 
Krakown phzedlożpdjjr. m. H eum ann na­
stępując^ sprawdzianie : IV roku zeszłym 
nó zakupno 161.4^8®etnarów węgli wy- 
danp 1 1 1 . 0 4 0  kor., wydatki Aa sprzedaż 
wyniosły- 30.961 kor., kasztą- administra­
cyjne 11.-578 kor,, ze sprzedaży węgla 
osiągnięto 183.041 kor., w tern za w;ęgle 
sprzedaneęz -wozów poąniieścjie 77.433 kor. 
(79.96|jcetn.). Po'latach 12 pozó;śtała i'q-, 
szta kasowa 61.161 koron.

Rada 'przyjęła sprawozdanie to do wia­
domości i udzieliła komisyi, absolutoryum.

Xa-tajnem ppśiedzeinu mianowano nad- 
etatow7ego racicę Mgtu p. R. Sikorskiego 
■etatowym 'radcą Magistratu i załotwiono 
kilka drobniejszych 'spraw personąlu.

Szpiegostwo pułkownika 
Redlą.

Wykrycie 'szpiega na tak wysokiem stal 
nowisku wywołało wśród śźero.k’ieh ŝfer 
ludności wszyWkich stanów ogrómrie za­
niepokojenie.
-^Cu^hl tylko uniknęła Aiis&ya w zimie 
b. r. straMiiej wojrwy, a może niechybnej 
rzezi zdradzonych oddzialór wojska.

O 1'ozmiaraĆh szpiegostwa głosi prasa 
ćiklzienria Soilzacyjhe'-vłiiewy.tpliwie ctfęfgio- 
wo przesadzone wieści. Sprawą! tą zh-jął 
się także parlament na posiedzeniu dnia 
S-godciu.

Minlister obrony krajowej złożył w odpo­
wiedzi na liczne interpelacye wyjaśnienie 
następującej'treści ;
1 • Przez poufne doniesienie zwrócono uwa­
gę biuransztąjbu generalnego, zajmującego 
się sprawami szpiejgowskiemi iią pewne

zajścia, które każą przypuszczać .szpiego­
stwo. Władza fobi. w7ojskoWtą/spowodowała 
wjęcwprząz dłuższy czas docliodzenie celem 
wyszukania wimieGo i dop iero  dnia fik  
m aja o g o d z in ie  6 p% r| ^ lu dn iu  
otrpyni.ała zadziwiają^ca wiadomość-* 
iż i® p ie je  t lo y ó d ;., że pu łkow nik  
R ed l jest tym  w inow ajcą . Odś tej 
oliwili Redl znajdował się pod sdjslejszym  
dozorenn. Wjlęiągu ^pRp'fjludnia tego m,- 
ffigo  dn:a przybył Rędl automobilem 
z Pragi do Wiednia. 'Wieczorem był ’ na 
kolacji wrąjf z wgęnerahiym adwokatem- 
dr. ^ o llak iem , któripmL jznał odclawna 
i którego zawiadomił o -Soyrri-,'pizy j c-.źdMo. 
Tam pułkownik -Redl zawiadomił gene ral- 
nego adwokata^ iż dopuścił .zbiodni 
przeciw moralności i hyiiórowi stanu i ,-że 
stoi pod, dozoręnr..^Gfv do natury 'zbrodni 
nie poda-1 nic bliższego, egrąjiiczyl się' 
tyd:o do prośby, aby geneialijy adwokat 
dal mu rewolyer dla popełnienią;; samo­
bójstwa.

j  )r, Pollak odmówił, pógzem pułkownik 
Redl wyraził życze^lją,’ abjj; generalny ącl- 
wokat.ytarał się,* by polięyji mu pozwoliła 
przynajmniej *-iia, powrót .Mo Pragi. Hemu 
życzeniu, dr, Pollak uyzynil ;ż-adosę^%,

Ranca rządoj^j policyi, Gjig-yer, radził 
dr. Poilakowi, aby nakłonił IłojUa do po- 
wrófenia do -sw ą^ pomieszkania, co też 
11111 się udało.

O godz. 10 w nęjey, szag sztabu general­
nego, otrzymaw^zW stw ierdzen ie w iny 
Reclła, za rząd ził jego  uw ięzienie 
p izez  kom isyę wojs^pjwą. O godzinie 
pół do 1-szej w nocy zjawiła, śłę;ona w ho- 
'tein u ..Rpclla.;: Ponrzednio lojijrzy.mala ko­
misja od polićyi w>aaomaś^ Jp.edl wobeć; 
•generalnego adwokatf®?ollaka oświadczył, 
że połpelnil eds strasznego i musi 
się zastrzelić- KomisMa zastała go w po­
koju i było widoczneni, żê yz(ąmierzą p o­
pełn ić sam obójstw o.

• Albowiem znaleziono naftole nńztw for- 
• iuk> sztyletuą a na łóżku sznur. Hjakże 

Redl napisał już listy pożegnalne, jeden? 
do komendan^ardiorpiisu, a clrugi dó brata. 

hOba mialy^sdatę godzinę 12 nooB. Gdy 
komisya weszła do pokoju, Redl zawołał;

wę miał na uwadze,,*bb tak mi się wszystko 
zdaje,* że cliwila jeszęze, Ą©--.
zumek z niej się. wyleje — oclp^l Miferze- 
jewski, kierując właśnie in caput przeciw­
nika.

— Ho, ho, ho, takuju chcieli wyplatać 
mi sztukm nu .zjiaczyy ze dwie lekcye 
u warszawskiego wieprzownilą wziąść mu­

sieli świnie w łeb obuchem waląc.
— Dobrżęe' waść wylćalkulował, ale gdy 

się nauczę pałaszem walfć w łeb świński 
obecnego swego przrećiwnika., z przyjem­
nością założyłbym w prz^sklości jatkę 
z wieprzowiną tego rodzaju mięsa. Mówię 
to parne kawalerze - tylko do ciebie, żebyś 
więc sife.ć nie myślał, że mdże obrażam twój 
naród, z pośród którego chłop pr-osty po­
dania rękiby/ci odmówił.

— Mołczy plemie zgnojone, rnolczy du­
szo psa -wściekłego'-.oaly wasz naród sobaki 

‘jsobakiewieżę.
— Ubliża, ubliża naszemu narodowi — 

rzeki do -wzburzonych oficerów polskich 
Radziszewski.

— Pctezekaj huncwocie;-* będziemy mieli 
dobre o tobie; pojęcie,. jeśli zaś choć, ciotkę 
masz w rodzie, to i tej przypomnieliby la'ewr- 
niaka — poparł zdanie kolegi Dobrzański.

— Patrzcie państwu nic sobie ten goliat 
z Mierzejewskiego nie robi, nie chcę tu wró­
żyć, ale mi się wrszystko zdajo, .żę-on mu 
krzywrdę zrobi, a wtedy kusa,.sprawra z nami, 
bo ja mu rady nie dam, a ciebie taki być 
pałaszem rozłupie — ozwał się dalej Dobrzan 
ski do Radzi szewskiego patrząc na' ̂ wal­
czących.

— Nie baj głupstw, tak źletBiie będzie, 
liczę ja na Mierzejewskiego, jako ną Za­
wiszę, a w rezultacie czego Boże broń, 
choć' patrząc na robotę Rozena, przycho-

dzję'‘'do wniosku, że lepszą 011 ma^zkolę 
niźli ów Szperlig? sławetny-szórmierz, któ- 
regoiii usiekl pod .Lipskiem, to jednak dudy 
mi wr m^ecli zę strachu ńieiiuciekną na wy­
padek, jakby! stało się oÓ złęgtJ z Mierze­
jewskim. Toć uważam, że moja małżonka 
pani szabla de domo Śamaim|?ńskgi nie 
pragnie’ jeszwe- ow dow lj^ bo 'śladu rdzy 
na niej ii® widfelH a -wróżka wyraźnidymi 
mówdla, że jeno w iy.m wypadku mam się 
spodziewać wyzwrSiiia na .rękę panny ko­
steckiej/której, że tóąż kosą'chodzi, żaden 
jeszcze ryoerz cięcia nie sprostał. 
'^Tymczasem Rożen i Mierzejewski wal- 
czyl^coraz uporćzływiej. Mlfeia jęły tęrąz 
szybko wrym^^n)iać się, -wszelkie rozinówrki 
ustały, natomiast słychać było wyraźnie 
glośijy walczących óddedh, spowodowany 
zmęczenie 111. ■ Aczkolwiek Rożen z początku 
kpił z Mierzejewskiego, a przynajmnij 
udawał, że sobie ni^z njęgb nie robi,: teraz 
jednak, mocno był o siebie zaniepokojony, 

dóuże jego oczyiomal nie wyszły z opraUy, 
a olbrzymi jiąłasz więćęj już zataczał kół 
w «qelu zasłonięcia się od szybkimi cięć 
przeciwmika;- niźłiratakowania go.y -

lYreszcie Rożen, przeczuwając;,; że swo­
jemu przeciwmikowu ilię sprosta, dał mu 
ost-atećzfte-icię^e, na które widocznie naj­
więcej liczył; cios ten dąży 1 na prawy 
obojczyk, lecz w tej właśnie chwili) tra 
fiw7szy w zasłonę, oberwał hepostę, -wzdłuż 
fiwszy w zasłonę, oberwał repos.tę, wzdłuż 
całej twrarzy, poczynając *|d czoła.

Olbrzymia poltać -kirasyera raptem wy- 
sztywrnila się,; zrobił on jeszcze jakiś ruch 
i pa dl na twarz, rękami konwulsyjnie dra- 
piąę. ziemię.

— Finis! — rzekł Mierzejewski ochrypłym 
ze zmęczenia głosem.

— Finis! — powtórzyli Dobramki i Ra­
dziszewski, otwierając z Rilei ramionami po­
rywając w nie bohktera pojedynku.

— Ejjiił&hże cię  kule m iiią , a to  z c ieb io  
rębacz, .ja fk -w idzę n ie ostatn i, jen o , żeś 
się i sam ę.zsapal porządn-ię, naści przeto 
ch lapn ij trochę „gd ań szoza iik iś , k tórą  ró - 
tm ow agę  p w d k o  w raca! ,

Tó mów7iąc Radzi:sźe-w7ski AJjąl z kie­
szeni płaską blaszankę i podał ją kolędze.

—garnie w.yduldaj zaś wszystkiego, boć'j 
i nam w gębach f^Sstrachu S! twoje zdro­
wie zaschło.

Załedwue Mierzejewski ęcldał manierkę 
Rad|-ipzew7skiemu, ogźy jego zwróciły się 
na zarośla, gdzie stała prełbtka z panną 
Barbarą.

— Aha! wńeiią, gdzie patrzysz i kogo 
masz na u wad ze, idźże przetW. nie będziemy 
*oi przeszkadzać, mąiky' bowiem swoją ro­
botę, trzeba się. zająć Rozenem, który wi- 
d/jćźnie j® t ranny, bd-się ciągle porusza ; 
raja go przecie: zęatawńćtnlb można.

Ro’;fych NowaMi Radziszewski pociągnął 
za, rękaw DobrzfijffiMegd^ zaś Mierzejewski 
skierował swe kroki ku prełotce.

Młody porucznik zbliżał się do sw7ej 
ukochanej z prawdziwrem przejęciem, acz­
kolwiek w dusżj jego tocayła się jakaś 
walka; rozważał bow7iem nad t-em, czyli 
Rożen nie dopuścił się jakiego hanie bnego 
czynu w7zglęclem ntfej. ■ Smlce miotało się 
w jego piersiach, jak gdyby chciało rozsa­
dzić', sw7e klapy, wrjgłow7ie szum powstał, 
nogi posłiisźeństwa odmawiały.

Ciąg dalszy nastąpi.
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„Wiem, dlaczego panowie przychodzicie, 
czuję się winnym“ .

Zapytano go, czj$ zdradził i czy ma 
współwinnych- Radl p rźyzn a ł slię do 
szp iegostw a  dod a j ą,c.t że ddfpiero 
w ostatniehTOzasacłi tipraw iał .szpie­
gostw o , popchn ięty-5 do tego  .nie­
szczęsną nam iętno ścią'!:,,

Z a p rz eczy ł p a n o w c z o ,  ja looby 
miał w spóln ików . Oświadęgył też, że 
z oso.bąini, którym ^sprzedawał tajemnicę, 
porozumiewał się, za pomocą szyfr i że 
jego oisolaa nie byłą- nikomu znaną:, Na­
stępnie kómisya wyszła z hotelu, . litwy 
był pod dozorem, w eelu uniemożliwienia 
ucieczki R?dla. Nad ranem inia-iio Redlą 
aresztować.'
SSDnia 23 z. m. dokonamy w7 mieszkaniu 
i biurz®, pułkownika Redła w śPyadze re­
w izji, która wykazalit' niewątpliwie, iż 
R ed l tru d n ił się szp iegostw em  i b y ł 
h o m (f p e k g uh ł i's t  ą.

łSfinisląr, (Jeorgi : Z wszystkich danych, 
któro!dotychczas śleRzWo'JwAdądo, że p o ­
czą tk i 'szp iegostw a Y ed la  sidgają 
do mlęrca 1912 roku. Nałćzy‘ -6t-wierdzicł 
z ubolewaniem, że istotnie sprzedał kilku 
instrukcyj ogoinej treści, tyczących się 
mobiiizacyi, agentom obcych mocarstw.

Najeży jednak stwierdzi^ żeykonkterne1 
przygotowania wojennelS^taJśnujh czasów, 
-jak n. p. e la b o ra ty  m ąh^żbw/nie mogły 
być przez niego zdradzone,, bo byly^vogóle 
dla niego n iedostępn e.

Minister ponownie zap rzecza , a.by 
dzr&łalnaśó szp iegow ska  R ed lą  trw a­
ła k ilka  lat.

Pogłoski o -s'k o m p r o nr i.Po waniu w y ż - 
Jsgych ‘bfideró-w i pejpum' kobiety ok a ­
za ły  się fa łszy $ *m i. jśŚt-yęzność Redlą 
z konsufem rosyjskim w Pradze niczem 
nie “została dowiedzioną. Związek ze spra­
wą Jandyielmei innemi sprawami -ązpi -̂j 
gówslciemi fownież nie"jefet istotny. Wszyst­
kie pogłoski, jakoby Redl zdradził tajem 
nice państwa niemieckiego, są fałszywe,
tak samo twierdżeŻia dzi^mi.iLów^że był 
wysłany do rokowamn z niemieckim szta­
bem generalnym.

;W końcu nrinistęr ponownie ośwuśklcżył, 
iż arie skonstatowano istnienia współwin­
nych i minister wyraża zapatrywanie, że 
przez haniebny postępek jednostek nie 
może spaśĆSciem na słynną i świetną armię 
anstryącką, która możeęię \yykazać boha- 
terśkiemi i naigłośniejsz<mf?mżynanri w hi- 
storyi.

Po mowie min. G eorgiego postawił 
pp^ęl Nemenjwnjós&k o otwarcie dyskusyi 
nad odpowiedzią ministra:'j Wniosek ten 
odrzucH n*Rioczeffl przystąpiono cło po­
rządku dziepnego i dalszej dyskusji nad 
planem finansowym.
W^Łimó sprzeciwienia s|ę otwarciu dysku­
syi naci tem-ycyjaśnienicin ministra Geor­
giego panujegtwi kołach poselskich wielkie 
niezadowolenie u powbdu umożłiwięfiia-sa- 
uhobójjsfwa zbrodniarzowi.

Jak w iclziniyfdehąoralizacya, którą w Eu­
ropie szerzy oddawńa rząd carski przedo­
stawszy 8ię‘.£jć&djVkilku l$ty do’ Pół rewo­
lucyjnych w formie prowokatorstwa i ban­
dytyzmu dotarła w tym wypadku do wy­
sokiego ofićera^sztabu.

SzerzeliiSfeię zarazy moralnej, wychodo- 
wańej w Rosyi, zairważyć możiia także 
w innych dziedzinach życia publicznego. 
Europa jnie będzie miała spokoju dopóki 
w Rośyi nie przyjdzięTlo radykalnej zmiany 
zasad etycznych'.* któremigSię obecnie "£ząd 
carski kieruje.
i!” j\łilionowe szkodyj wyrządzone Austryi 
przez Redlą spadną! ira całą.ludność,^' naj­
bardziej przygniotą mieśzcźaąstwo.

0 przymus paszportowy-
Krajowy Związek turystyczny!;' zwrócił 

się do władz centralnych z następującym 
memoryałem :

Krajowy Związek turystyczny dla Ga-

licyi z siedzibą w JKrakowfeKśledzi ocł.sze- 
regu lat baczftemy okieto-’ rozwój »uchu 
•obcych z Królestwa Polskiego do ł|ałicyi 
i Austryi i niejednokrotnie już przedkładał 
władzom rządowym wnioski w przedmiocie 
udogodnień!) dla ruchu tajrystjyaznego tak 
bardzo doniosłego dla nas--pod względem 
gospodarczym.
G.Jedną z głównych przepkócltswobpdnBgo 
przyjazdu publiczności z pod rznbosii ro­
syjskiego do-j Krakowa, oraz letnisk r-;:zdró- 
jowis® tak -.Galicji jak i innych krajów 
Austryi, jCSt utrzymany1 dotąd w drodze 
retorsyi przymus,'paszportowy ■ dla.f-pjodda- 

;iiy]jh refiyjśkich, narażający^ podróżująca?' 
publiczność Królestwa d?olskiego zarówno 

znaczije koszta, jak i na przykrości’ 
i niedogoc&ipsci, związane z każdorazowe ni 
wizowaniem paszportu przez austryhckie 
władze końsularnd. Żałować też wypada, 
że ze ,wzgtę'dŚwV politycznycfr rząd nie 
uwzględni! dotąd zgłaszanych . wielokrotnie 
przez parfewową Radę kolejową, przez fźhy 
handlowe i przemysłowa, oraz1 przez kra- 
jowry"Z wiązek turystyczny wniosków o ziiie- 
siem©'tego przymusu p0zportow7eg'QhktQry 
przjifo.sjj nam tylko dotkliwą szkóclęfBiate- 
rjtalną i kieruje Pewnocze&lie publiczność 
pplską na niemieckie •ikoleje 'żelazne i- do 
mienieckioh miejśćpw^śći kąpielowych. 
Rząd pruski bowiem nie poszedł zą przy­
kładem Austryi^-łęczEzniósł przymus pasz­
portowy dla przyjezdnych z Rosyi, za ­
pewniając sobie znaczne korzyści gospo­
darcze przez ritatwienie i udogodnienie 
przypływu bardzo zamożnej i chętnie .po­
dróżującej publiczndącj z ^Królestwa aPol- 
skiegó i Rośyi
. Jest dzisiaj na-porządku dzienńym-; że 
nawet z grąiwiziijręh okolic Królestwa przy­
jeżdżają turyści do Krakcw.ar drogą -lia 
Pęusy, aby. .uniknąć rewiżyi paszportowej. 
Nie idzie w tyrii wypadku wyłącznie <x‘ in- 
tetó&jg ■, Galicyi; jadący do Karlsbadu lub 
Erańzerisbadu, względnie na Riwierę au- 
stryacką, również obierają drogę na Berlin, 
zamiast bliższej geograf i c zn ieJfjSng i przez 
Austrwaj i to przeważnie ze względów 
paszportbwych.

Stojąc na straży intere-sów naszego 
kraju dla którego względów zarówno 
narodowych, jak i położenia geografi­
cznego, ruch turystyczny z Królestw 
a Polskiego 1,-stanowi moment gospo­
darczy o niepośledniem znaczeniu, doma­
gać i?k3 musimy ponownie zniesienia przy­
musu paszportowego wedle .wzoru pruskie­
go, stpsowaifego z tak doskonałym skut­
kiem dla doohodów |iplei nięmieckjch, 
frekwencyi Berlina i miejscowości .kąpie- 
lowych,-;oraz turystycznych|Njenńec. KuAj ’̂ 
„gtya ta sfcaje sig zwłaszcza obecnie,- z po­
czątkiem sezonu letniego, piclęącą i do­
maga się najtyphlejszego.^alktwienia, .choć­
by z punktów widzenia racybnalnej go- 
S]50clarki pańatwęL- poświęca jąe.tki
m sifty  na podn ięiienie ruchu obcych, 
aCównoc^śnie utrzymuje bązf żadnego dla 

Ćdebie;, pożytku tale - njeznogiią dla rudliu 
podróżniczego przeszkodę, jakim j,est przy­
mus paszportowy dla pz’zyjeżdżających z 
Królestwa Polskiego do grania* Austryi.

Krajowy Związek turystyczny przedkła­
dając pdwj^zSży-wniosek rządowi nie łudzi 
się co do trudność^ z jegó przeprowadze­
niem połączonych, sądzi jednakyjiż .przy 
dobrej woli i należytym zrozumieniu własne­
go interesu dałaby si^'sprawi załatwić*,.po 
myśli życzeń naszego kraju.
,-;Not wypaclek jedimk, gdyby zniehienei 
przymusu pajszportowe-go w bieżącym jse- 
zouie hatrafj® nąjąio na nieprzezwyciężone® 
przeszkody, pras ić musi Żwiązek przy­
najmniej o ułatwienia przy rewizji paszpor­
towej w nadgrąpiegmej sthcyi iSżczakowej, 
którędy przyjeżdżaj, najznaczniejsza gojzęść 
tiuys^ów z Królestwa Polskiego. Pozwa- 
lamyj^obie w tej mierze wskazać: na przy­
kład J^odwoloczysk i czynimy wniosek, 
aby dodatkowe- ściąganie wiżyt paszporto­
wej odbywało się nie za pośrednictwem

o|&b prywatnych, jak to się obecnie dzieje 
'tó| tamtejszej w Szczakowej, lecz
w drodze"urzędowej, przez, eksponowany 
organ dAtókgiyi policji w Krakowie. Urzę­
dujący na stacyi sJSsaEowskiej komisarjz 
policyi ilipgłby '̂ za uiszczeniem przepisanej 

^ppłah ,̂ uzupełniać brakujące na paszpor- 
taEn wizwaustryac:.krć, a późniejsze?rozra- 
chowanie się z odriośnemi wdadzami kon-. 
sułarnemi, czy też minisfcejktwein Spraw 
zagrarticznych odbywałoby się w ten sam 
sposób, jak to ma z dobrym skutkiem 
mięjlfee w^ranicziiej stacyi Podwolocźyska.

Dzi-siejąże stosunki pod tym względem 
wywołują uzasadniona zupełnie krytykę 
^ iśtron y przyjezdnych,

Wiadomości polityczne.
Po dymi?yi Lukarsa. z wielkiem zacie- 

kawienLenPoczekują w Budapeszcie dzisiej­
szych posłuchań hr. Tiszy i prezydenta 
Izby magpątów bar. Jósiki u cesarza.- \\’ 
partyirządowej uważają powo- łanie Tiszy 
na prezesa gabinetu za pewne. Tj-sfftóświa- 
dcgsył, że jest gotów w rązie -wezwania 
źe stroSy ceśąrza stanowisko to objąć. 
W kolb opozycyjnych wiaadomiść ta wy-', 
■wołuje wrijęlką kónsternaóyę.

Pisma opoż^ćyjne^wyrażają jednak na­
dzieję, że- uda się tę kandydatńrę usunąć.

Większość partyi rządowej jeśt za powo­
łaniem Tfszy-nhfszefa gabinetu, część jedr&K 
tej partyi jest za zawarciem kompromisu 
z opozycyą i z tego względu nie pochwala 
powołania Tiszy na szefa rządu.

/(lajejip- py^ pewni-m. że w razie powo­
łania Tiszy łfljystanowdsko prezydenta mi­
nistrów niektórzy członkowie partyi rząclo- 
wrej hy4Tą )̂ią zjtej partyi. Dotąd jednak nłę-. 
ma żadnej pewmości bo do decyzja ‘Sy p ra ­
wie przesilenia i nie wiadomo, w jakim kiey 
rrmku pójdzie decy/yS cesarza. ypoZYCya
oświadcza, że w żadnym razie nie ustąpi 
i będzie dalej prowadziła walkę.

Sprawa.haipitana Geroo i posła Bjederva- 
rj-ego przybiera wielkie rozmiaiy. Swiad- 
kowńtó posła, Hedępv;iryego ogłosili w7czoraj 
list w wy5okim’stopniu obrażający kapitana 
Gęrpego i poManowali wyzwać Ti..zę na po­
jedynek.

Konferencya pokojowa. Wczorajsza kon- 
fereneya w Londynie'delegatów pokojow-j-ch 
trwała 3% godziny. Grepe^j delegaci brali 
udział w7 konferencji, mimp^że nie otrzj’-' 
mali żądanych od Turcyi zapewniaj. Kon- 
fejeńcyn''zajmowała się protokołem poko­
jowym.

Następna konferenc-yar-joclbędzię jsię dzi­
siaj w7 godz. Spo południu.

0 ustalenie granic Albanii. Biuro Reutera 
dowiaduje śfę, że przedniiotem oriegclajsze- 
go pośieelżenia ambasadorów7 była sprawa 
ustalenia granic Albanii.-Do poszczególnych 
rządów7 <^'slano.'jteKgramy, dotj7czące ro­
zmaitych szczągółów7, jednakże dotąd nie 
zapadła uclnwała.gwDbradowano także nad 
zamianowaniem międzypardęlpwej komisji, 
któraby wytknęła jgranice pólnochej i pół- 
n°cń^-W|chodni(^ Albanii w myśJ uchwały 
mocarstw.

Kói^SęncJjA ambasadorów7 przystąpiła 
w poniedziałek do sprawy wytknięcia: po- 
łudniow7ych granic Albanii.

Projekt Anglii. Anglia wrysuwa nowy pro­
jekt, odwlekający ustalenie stosunków Al­
banii. Projekt angielski zmierza do zamia- 
iiowarfe międzynarodowej komisyi któT 
raliy wprowadziła w Ałbani admini,stracj7ę 
i tak dlłłgo tani rządziła dopóki sama nie 
oświadczył^ że w7 Albani panuje porządek 
i żąjmożna przystąpić do wyboru panują­
cego.

Ze strony auśtryackiej zapewniają, że 
aiirbasador aust-ryacki zażąda na konferency 
ambasadorów7 natychmiastowego przestą­
pienia de wyboru parującego dla Albanii.
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K R O N I K A .
Kraków, 8 czerwca.

Z krajowego Związku rękodzielniczego
Posiedetenip Wydziału Krajowego Związku 
Izb i Stowarzyszeń rękodzielniczo-przemy- 
slowych ddbędzie SĘę 8 b. m. w lokalu Kola 
mieszczańskiego ul. Jagiellońska. I. 9W;

Stowarzyszenia przemysłowe rękodziel- 
niczó-w Krakowie wskazują z końcem 1912 
roku następującą ilość członków : Blacha- 
rze majstrów : mężczy^i 76, pomocników 
mężczyzn 59, uczniów : mężczj'zn,70, bron 
zownicy, kotlarze i rnosiężnicy majstrów 1 
mężczyzn 22. pomocników Atrłężczyzn 64, 
uczniów: mężczyzn 61, cukiernicy i pier- 
nikarze majstrów . mężczyzn 41, pomocni­
ków : mężczyzn 72.,'*uczniów : mężczyzn 39, 
fotografowie majstrów: mężczyzn: 18$ko­
biet 2, pomocników’ : mężdąyzn 25, kobiet 5, 
uczniów’ : mężczyzn 10, fryzyerzy i peru- 
karze majstiów’ : mężczyzn 102, kobiet 12, 
pomocników: mężczyzn lfiśSI kobiet 13, u 
-ozniów: mężóżyzn 130, koBidt 8  ̂ introli­
gatorzy majstrów' : mężczyzn 37, lJSbnral, 
pomocników': mężczyzn j2-78, uczniów: 
mężczyzn 67W| kaflarze i garncarze maj­
strów' : mężczyzn 16, kobiet 1, pomocni­
ków' : mężczyzn 180, uczniów': mężczyzn 
4 2 ; kapelusznicy, garbarze, farbiarze i rę- 
kawicznicy majstrów: mężczyzn 2$ ®  ko­
biet 1, pomocników : mężczyzn 19, uczniów 
14; kowale, stennachy, siodlarze, rymarze 
i lakiernicy powoźóM' majstrów': mężczyzn 
■54, kobiet 1, pomocników-: '.mężczyzn 96, 
uczniów': mężczyzn 27 ; kra wcy majstrów': 
mężczyzn 309, kobiet >"l ’!£ ' pomoqń'ik;ów : 
mężczyzn 402, kobiet 306, uczniów : męż­
czyzn 265 ,, kobiet 101 ; kuśnierze maj­
strów' : mężczyzn 44, pomocni-koM' : męż­
czyzn 63, uczniów 168; malarze poko­
jowa szyldowa majstrów: mężczyzn 82, 
pomocników': mężczyzn 2535, uczniów': męż­
czyzn 110; modniarki majstrów: .kobiet 
7 , pomocników-: mężczyzn 1, kobiet 43, 
uczniów': kobiet i4 5 ; piekarze majstrów : 
mężczyzn 315, uczniów: mężczyżń 121 ; 
pokostnicy i lakiernicy majstrów: męż­

czyzn 62, kobictj- 2,". pomocników : męż­
czyzn 117. ucz>niów : 'mężczyzn 64 ; rzeźbia­
rze i pozłotnicy majstrów’ : męzpzyzn P*- 
pomocników’ : nrężęźyzn 16, uczniów: męż­
czyzn 28; rzeźnicy i masarze majjstrów : 
mężczyzn 152, kobiet 9, pomocników: 
mężczyzn 191, 'uczniów': mężczyzn 143>; 
ślusarze, nożownicy, rusznikarze i pilni- 
Karze majstrów': mężczyzn ńirO, pomurni­
ków . mężczyzn 50(, ucznióA: mężczyzn 
207; stolarze i bednarze majstrów: męż­
czyzn 112, kobiet; 5, pom ocników: męż­
czyzn 610, uczniów': mężczyzn 123 i  szczot- 
karzfeM powroźnicy majstrów : mężczyzn 12, 
pomocników : mężcżyzn 16, kobiet; u- 
czniów': mężczyzn 6 ; szewcy mafjjsrańw : 
mężcżyzn 349, liobieFJ 10, pomocników: 
anęzfczyzn .500, uczniów': itiężczyzn 167 ; 
szkairze majstrów': mężczyzn 2^pom ocni­
ków : rirężczyzn 40, uczniów : mężczyzn.25 ; 
tapicerzy majstrów : mężczyzn 32, ucSniów : 
mężUKyzn 94; tokarze, paraso'nicy i wy­
rabiający instrumenty muzyczni majstrów : 
liiężc-zyzp ‘22, pomocników : mężczyzn 22, t. 
uczniów : mężczyzn 24 ; zegarmistrze, pie- 
czetarze, ootycy i mechanicy majstrów: 
mężczyzn 82, pomocników 6.9’ uczniów: 
mężczyzn 86, kobiet 1 ; złotnicy i jubilerzy 
majstrów? .mężczyzn 43, pomocników': męż­
czyzn 22, uczniów': mężczyzn 55 — ra­
zem majstrów- : mężczyzn 1857/’Sóbiet 275, 
pomocników': mężczyzn 3942, kobiet 369, 
uczniów' . mężczyzn 214(3,’ kobiet 525

'.Yszystkich zatem rękodzielników było 
w roku 1912 w Krakowie 8.844.

Z Polskiego Stronnictw? Mieszczańskiego.
W dniu 3 b. nr. odbyło się zgromadzenie 
członków P S. M. w lokalu Koła mie­
szczańskiego, na którem zastanawiano się 
nad obecną sytuacyą polityczną a w' szcze­
gólności omawiano sprawę kandydatur 
z Krakowa posłów na Sejm Krajowy.

W dyskusyi zabierali glos pp. r. m. Koso-

budzki Piotr, Pająk Jan, Meresański Wła­
dysław', Makowiecki Piotr, i inni.

Po dyśkusyi ucIiw'alono następujące r.§k 
zoluejje :

1. Ikpając konieczność jaknajs^fybsżegp: 
przeprowadzenia'rmormy wyborczej do Sej-

,.mu na podstawie już osiągniętego porożu- 
rnienia co do;stqs'unku procentowego;).man­
datów' polskich do mandatów ru^kięli. rnie- 
szcząiństwo krakowąkie zebrane na zgro- 
puądzęniu P. S, .M., wyraża przekonanie, że 
szczegółowe^asady co do podziału manda­
tów miejskich sprzeczne są z dążeniami, ja­
kie nam przekaza-łądionstytncya 3 maja.

2. Projekt rojprmy, w' ktpryph pominięto 
słuszne postulamy. rdzemąej ludności miast 
t. j. stariu rękodzielniczego, powinien byćK 
zmienionym w, tym duchu, aby z ogólnej 
łięzby nraafelatów mió jakich rękodzielnicy- 
zorgamzpwani w krajowych Zwllążkach rę,- 
kodziełrlczych otrzymali coiiąj.mniej dzięg 
więć mandatów.

3. Zważyw-szy że dotychczasowa zasada 
glosowania..na wrspólną liczbę kilkomanda- 
toryą w miastach stołęęjmjoh zmniejszała 
wpływ mieśśjżąństwn, rrą3 wyniki. wybo­
rów, uznają [zgromadzeni za,ę,kOnieczność 
utworzenia w miastach stołecznych okrę- 
ków jednomandatowybh.

4.- Mieszczaństwo polskify głosować midżje. 
przy'.obecnych wyborach ,tylko uą łych 
kandydatów', którzy dają rękojmię, ze? 
uw'zgiędnięnia tych postulatów szczerze do­
pilnują.
,'J{Ł Zgromadzeni uznają dotychczasowy. 
objaw świadczący o wyraźnej dążności 
do niedopuszczóiJiątczlonków polskiego! mie­
szczaństwa a zwlaszcza-.ęstanu ręliodzieJni- 

oczego ani do Rady Państwa ani; do Sejimiy# 
za wielce niębezpieranyga dla rozwoju mikst 
i przemysłu polslyego niezmiernie szliodli-
fg §

5. Zgromadzeni uchw-alają w-ziąśp, czynny 
udział w wyborach dęilScjinu i upominają 
Prezydyum P. do Acjścia. w pbfozu-
rnieruięiz innymi grupami,'w celu wyborów’ 
kaiidydatówala! solidarne poparcie’ w pefofej 
mierze zasługujących oraz dó zredagowania 
i ogłoszenia odpowiedniej odczy-yj Wybor- 
czej.

Zgromadzenie uznało-'się za mieszczański 
komitet, wworczy i uchwaliło zw’ołaó jwEaj- 
bliższym‘Czasie żebranie szerszego gronS.. 
obywatelskiego.

Do Komitetu ścisłego weszli pp. Aksmann 
Ludwik Augustynowie^ Włkdysław, Bialik 
Józef, Br»śzkiewlcz Bolesław', Bajko Józef, 
Czubryt Piotr, Drozdowski Stanisław, Du­
dek Władysławę Górka Ludwikę Gęclzier- 

.‘ski StanisłaW, Garlicki Jozef, Wróbel Igna­
cy Romański Michał, Gramatyka To­
mas/,, -'Grodzicki Władysław** Grięjgórt&yk 
Gózef, Jarra Marcin, Chybiński Adolf, 
Jankowski Bolesław, Jarosz Jań, Roż- 
dzieński i.lóyJ. Kosobudzki ł-jot.r, Kęsek 
Jan, Kopaczyński Franciszek, Kosobudzki 
Kazlmięrz, Konig Stanisław, Kwieciński 
Julian, Kozłowski ^Ęjjąncisżek, Kwiatkow'- 
ski Roman, Loch -Tomaszy Bauer Franci­
szek, Lachowski Konstanty, LodzińsJ i Fe­
liks, Makowiecki Piotr MiSiorowski Fran­
ciszek, -Merefeińsld Władysław,'Afól Tomasz, 
Muranyi Romań, Marchewę^lc; 'Jan, Nite- 
dzielski Antoni, Rudnicki, Olejak ’ Jan, 
Orcurius Jan Pająk Jan, Palka Piotr, Para- 
liński Piotr, Protrowafei Jan, Rybiński 
Antoni, Skalski Koństanty, Stankiewicz 
Julian,* Wróblewski Jakób,^Sławiński Ka­
roli.-‘Szafę Ludwik, Zieliński Bolesławę, bie­
liński Kazimierzy^Dupnik Piotr, Tabor'Anto­
ni, Tasiecki Stańiśjaw.

Z sali sądowej. Dzisiaj odbyła 'kię róz- 
praw’a przj^iwlco p. Szufie, oskarżonemu 
przez r. m. Jana Wolnego o obrazę czci, 
popełnioną pd/Iźm o, że lm Szufa dnia 22-go 
marca 1911 roku na rynlcu krakowskim 
zwołał r. m. Wolnego słowy: szubrawiec, 
łajdak, zdrajca rękodzielnikóiv ; na >zdra jców 
kupuje się broumingi. Pan Szufa złożył do 
pi/jćkołu odpowiednią deklaracyę, którą 
zamięści jeszcze w „Gloslń Mieszczańskim11, 
wobec czego sąd' wydał wyrok uwmlniająćy.

Festyn Stowarzyszenia rzeiników i ma­

sarzy. W niedzielę 8 b. m. Stow’arzy^żenie 
rzeźnikow. i masafży urządza w parku 
miejskim hr. Lasockich w Dębnikach fe­
styn z urozmaiconymi’ programem. Podczas 

•JMstyim grań będżre|ńiuźyka 56 p. p. W razie 
niepogody-festyn odbędzie jię w następną 
niedzielę.

Zgromadzenie delegatów powiatowych
P. S. L. W  Podgórzu. W piątek 6 b. m. od­
biło się w sali Sokola w Podgprzu pod prze 
wmdnićtwem b. posła p. Francisż^a' Wójcika 
zgromadzanie; delegatów bowiatow'ych Pol­
skiego fjtronnictw a Ludowego dla uchwa­
lenia kandydatów na posła do Sejmu kra- 
jow'egql z powiatów' -Podgólize-MIeiiczka-.1

Kandydatów' było dwóch, b. poseł do 
..Sejmu Wiktor Skołyszew'ski ifżnaiiy dzia- 
łatz ludowy>Dr. Baidel 1'ran’fiszek adwokat 
w Krakowie.

Po przeprowadzeniu d^skusyi, w Idórej 
wystąpiono z krytyką działalności’ posel- 

:4kiei p. Skołyszeweskiego, uchwalono bez- 
w’zględłią' większością głosów  ;kandyd£itm'ę 
dra Bardla, P. Skotyjsaewski otrzymał 5 gło­
sów’.

Następnie szereg mówców 'a międzjbjin- 
nylni p> Franciszek Wójcik,- ’p. Piernik Jan 
z Przewodu1, r. m. Pająk Jan z Dębnik 
i wadu innych waywało do jaknajenergi- 
czniejszejo popierania kandydata.

Wybpr cka Bardlśyiależy uw’ażac 'za za­
pewniony zarówno dlatego, że dr. Bardel 
jako ludowiec kandyduje w powiatach, bę- 
dąlcycli silną placówleą ludowców’ jak też 
z uwngi na sanią osobę dra Bardla, którW 
osobiście jest znany każdbj gminie z jak naj- 
lejisiejłśtrony i jest powszeejm ie łubiany, 
j:. Spodziewaj się należy, że gminy podmiej­
ski^ Krat o \va rówaiież energicznie poprą 
kandydatmę dra Bardal.

Z T. S. L. im Tadeusza Kościuszki. Wczo- 
raj wieczorem odbytó się Walne Zgromadzę;- 
nie w’ T. ,S. j im Tadeusza Kościuszki 
w Rynku, na którem przeprowadzono wy­
bory w’ nasttepuiócyni'. sKładzi^L "A 
. Do zarządu weszli: Przewód incząey : Ma­
ślanka Franćkzek ; zastępca :. Dr. Gutek 
Zygmunt; Sekretarz : Bartosik Władysław : 
Zastępca Prof. Lederer Stanisław niskarb- 

Próf. Kielska JJelena ; za^tęppa : Utbań 
czyli Wiktor.

Wydział twmrzą : PP. Baran, Gędzierski, 
G]ińąk.i", Dr. Staśkof G iii li er, Prof. Karbo- 
W'ialcow'a, KóJiig^ Pająk’,’Paj(ąkow'a, 1’aiiek, 
•'Pudelki Roszkiewiczbw’a, Slawiiigki, Sko^V 
rówaia Anna, Dr. SwigosS, Dr. Swagostow’a, 
Ząbczykv Zemla.

Komisya rewizyją^: Bielawski, Glińska',. 
('-Iskra, Kijak, v$kórówna Franciszka.

Z KRAJU.
Tarnów, 4 czerw'ca.

Pod przewodnictwem burmistrza dra Ter- 
tila odbyło się oriegdaj pojedzenie Radw 
miejskiej, na którem zakończono osta- 
i-eezn i a- dyskusyę .'budżetową.

Teatr Łelewicza rozpoczyna 5 b. nr. sze­
regijprzeclstawieir operetkowych, operetka 
Zellik^ip.; t. : ,.Ptasznik ź''Tyrolu".

Pod przewodnictwem p. Bujnowskiego 
odbył siń zjazd delegatów drugiego okręgu 
sokolego. Sprawozdanie z działalności za 
Fok' 191*2; przyjęto do wiadomości, udzie­
lono absolutoryum,! jrońkem szczegółowo 
omawiane zlcit doraźny, który ma się od­
być diiia 6 lippa b. r. we Lwowie i orga- 
ganizacyę staiyclr drużyn sokolich. Wylo­
sowani czterej wydziałowi pp. : Braun
(Dąbrowa), Dubełslii (Tarnów’), Michało­
wski (Grybów’) i Wierzbicki) (Tarnów) zo­
stali ponowirie wybrani, poczem odbyło 
si%; posiedzfelrie wydziału celem ukonsty­
tuowania się. Drugim wiceprezesem i se- 
lirętaffz-ęrri^ostął wybrany Wierzbicki,-skar- 
buiki&ńr i gospodarzem -Dliciuk. Do okrę­
gowej konrenc^ stałych drużynę,Iśokolich 
weszli Bujnowski, Braun i Dubełslii. Grono 
nauczycielskie okręgowe stanowią Dubełslii 
(naczelnik), Bieda i Langer (zastępcy), 
Rozwadowski (naczelnik drugiej dzielnicy),
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Weryński z AlielcŁsg Ba-dopiewic-z z Pilzna, 
Zając i dr. Klocek z Tąrnowa.;sDo komisji 
fcewizjjnęj wybrano : .Sękowskiego (Nowy 
Sącz), Żeglępia (Pilzno) i.'Jslowąka (Tarnójw).

Newy Sącz, 5 czerwca.
Majówka. W : niOdV.il Je dniel i czerwca 

b. r. nęf,'docliód polskich Zwią&ków i Dru­
żyn strzeleękicłw-ódbyła się tu wielka ma­
jówka w uroczym lasku, sfwanym ,/Ghru- 
szlice", to M i urok ziśMn#, cel-towarzy­
stwa, cło tegb. nadzwyczaj pijłfena' pogoda, 
sprowadziłaJniezliczoną ilospJgCŁści różnej 
dykasteryf, Jct-órzy przy dźwiękaiełi muż-yki 
i urozmaa-ęonyiit programie do późna w naey 
zabawialijsię pchocz®?*
?ł'Tego B»nego dnia ci,"godzinie 6-tej wie­
czorem ,odbyła f?ę tu wielka manifęstąęjja 
religijna 'do-^^Sffica P. Jezusa, wó kterej 
wzięły uclział wszystkie. korporaoye z buię' 
mistrzem miasta na cźąle  ̂ Związek Stow. 
przein., wszystkie cechy z swymi sztan­
darami, Czytelnia mieszczańska, Cż^djjuia 
parafialna i .GzytelnirH mlodzreżyiAękodziel- 
nięzsj, a prze4'Jfobudowanym oltąyzeni,: 
w westibulu ratusza, odbyło się utóczyste 
nabożeństwo, odprawione przez HK Infu­
łata Dra Moiźbgłłp Góralika, -w afiyśtencyi 
duohowioićfstwa i około 100 pańien, lttóre 
przystrojone, w białe lilie, asystowały pod­
czas wzniosłej uroczystości.'-Kazanie wy- 

i-.glosil ks. Czgjidz, rJezuitla*:
O godzinei 8-mej zakończono ytc§J wslpa- 

niałą manffbstaeyę.
Z cechu rzeźników. Pierwszego ‘czerwca 

b. m. o godzini<v'4-tęj po południu pod prze­
wodnictwem "przełożonego iSMgjpfe-.wKraa 
odbyło się tutaj posiedzenie cechu rzeźni- 
ków i masarzjłSze zwykłym pórżądkiem 
dzienny-iń. Przyjęto sprawozdanie clepu- 
tacyi, -wysłanej do władzy przemysłowej 
celem  eiisunięcia'- szk od liw ych  prze­
kupniów  i h an dlarzy  "po jarm ar-

R O Z W 0 J  P R A S Y .
PrasS jest stosunkowo dośćt,świeżym wy­

nalazkiem,.; starożytność nie uznała jej. Do­
piero krótko przed [(jhkystusem poj^wiły- 
się w? Rzymie jakiej .początki gazety pi­
ęknej w p.estąęi sprawozdań senatorskich — 
acta 'J&mams — były to utoędowe zapinki 
oitiprawąćh politycznych,Bocz clpść ^cześnie 
upadły.

Do wydawnictwa gazet, nie przyszło dla­
tego, ipoińeważ sztuka drukarska jeszęzte 
bykLiiięznaną.' Kupcy byli żywęini gazeS 
tami. Zjeżdżając się kilka||razy-; do roku 
na jarmarki w wielkich miastach handlo­
wych, uMńelali sobie nawzajem wiadomo­
ści'o ważnych wypadkach w swej ojczyźnie.

Z wynalazkiem druku w X V  simłpęiu 
nastała łatwpsć- mechanicznego rozmnaża,- 
niaKegzemplarzy. Aid gazeta nie zjawiła 
sigj od razu, bo brakło poczt, kkórabyŚroz- 
wTozily dzienniki do miast i wiosfek. Do- 
pierpfijz nastaniem poczt w XVR;stuleciu 
zrodziła się prasa.

Kolebką pierwszej gazety- jest Wenecya. 
Tli w r. 11563 w czasie woji>y, .którą pro­
wadziła Wenecya z sułtanem tureckim 
Solimańeni II, zaczął ktoś wykładać 5al 
mięjgća&h publicznych najpierw pisanej po­
tem drukowane kartki z doniesieniami 
z pola wojny. Za czytanie'tych wiadomoSpi 
wojennych oplaćalo się pieniążek zwany 
„gazęttą". Ztąd powstała Rt&wa gazet.

W 25 lat później -zaczął w Anglii rząd 
królowej Elżbiety wydawą® dzienniki o wy­
padkach wojny z HiŚżpanią.

W Niemeżęc,h pojawiła się pierwsza ga­
zeta r. 1612 pod tytułem : ,,Avisjo“ , a w r. 
1615 ^Frankfurter Journal11. We Francyi 
dał poliop do wydawania pismit. zw. pe- 
ryodycznych t. j. regularnie,-od cząsu do 
czasu wychodzącyęh pewien lekarz, który 
w r. 1631 począł wydawać,, dla rozweselenia 
swych paćyentów pisemko ,,.Gazette“ .

W P oIsch powstała gazeta później. Za

kach,  t rudniących Bię bezjRaśred-n 
me ni kupne-in tak  niebojgaciz-ny, ja ­
ko też by^łapSielągi i t. d. Dalej prz.yL 
jętp w pbbżet majstrów dwóch członków 
na podst-awiga wykazanych statutem wy­
maganych kwalifikacyi.

•Oznącżońo czas Egzaminu ■pomocników7 
na dzieńXL8 i 19 czerwcairJPierwsżyidla ma­
sarzy, drugi dla rzęźników, 'każdorazowo 
% gęfdzinie 4-jet w rzeźn miejskiej.

Ndstępiwe omawiano wićle spraw ży­
wotnych, dotyczących towarzystwu i -"za­
stanawiano ślę hiad UśmńęGiem Różnych 
przeszkód ,i niectcgodndgci na tern polu.

Po dyskusyi o gbdzinie . 6-te-j obrady 
zamknięto.

Nadmieniamy tu pjzy sposobności, 
w miesiącu kwietniu uchwalono przystą- 
pić celem lepszego spieniężenia skór tak 
Bydlęcymi, jak i oietęEyąh do T ow arzy ­
stwa zjędii|p'^(imy*cli rzęźników w 
Wiedniu.  Około 30 członków7 geęhuc.ńbel- 
pisaloi.dekłaracye przystąpienia do (Twa. 

T<j)d 1-go ąpaja dostąrę^pijo Towarzystwu 
do dnia dzisiejszego ^ladspodzięwaną ilość 
skon, bo 600 bydlęcyoh^a olcoło 1000 cie­
lęcymi — jak wid&ć. pr.z'(imj7S'l ten ma za- 
pcw7niojią ptzy^lość 'w No,wym Sączu tem- 
bardziej, ,,^e bąsiednie iniastec^ka także 
deklaracyę podpisują i towar już posyłają, 
.ąijrzeźnicy i masarze pozbędą ąię raz na 
zawsze nieuczciwej macherki miejscowych 
handlarzy skór.

WyłSĆr posła. Burmistrz miasta dr. Wła­
dysław Baibac.ki w między1 czasie Ż6jf>rós(ił 
d o 's ili Rad^miąsia wśży&tkicli rc.pre®ti- 
tantów wlaciz i’7śtowarżyszbń 'ibeleni' •€mó­
wienia kandydalurj7 posła>do'Sejmu. Zgro- 
macl^eniftr.fj^lnogłośriife'. uchwaiHo*;t przejąć 
'kandydaturę J. E. Korytowskiego i w-yskró 
derputae!^ę z p^Ęsą, ażeby 'zdbhciał ta­
kową pig-yjąć. Swój.

Zygmunta III  i Władysława IV, węypłio- 
clzily Nawkiy w -miarę tego, jak , ważne 
w7iadomóśei z kraju lub zagranicy nadcho-. 
dzily ; były to luźjłe kartki i nie stanowiły 
żadnej calljsci. -Najwięcej było doniesień 
.obozowych. Różniej za Jaiią III  noszono 
się jaleiś ęzas z zamiarem wydawnnia sta­
łej- gazety Pokazał się. tedy-SM-er/mryusz, 
k,t,óry wyęhodzil częścią w Warszawie, 
•gościa w Krakowie, alei.-ustal.

V\rTesżf-'ie poćl^iiojiiec roku 1728 zakłada 
ą-ię w7 Warszliwie pismo, które już ,stale, 
wychodzi, Kuryer ■jiolsJćjZ który wyłącznie 
zajmuje światem polskim, szlachtą.

Gdy ciekawość i dla zagranicznych wyA 
padków obudziła się, fjpiiryer dodawał do 
swoich numerów :p,Wiado tfi ( upr/Ą-wilb- 
jowane z obcyoh krajów", ale były to 
prawdziive dodatki. Kuryer t-en za pano­
wania Augusta III  ‘stracił prawie całą. 
swoją’ wartość. Już nie tyle podawał wia­
domości i nie starpl s{ę o to i ledwie gdzie 
niegdzie .zągpokajał ciekawjj|«^ zwłaszcza 
gdy na szczupłych kartkach swoich mi&ścił 
już i wiardomości zagraniczne.

Gazety w preieyszych czasach ń-ie miały 
żadnego znaczenia ;poliryd[ziiego. Były one 
zbiópeni^ńehycli wiadohróści. Be^josobritego 
przywileju królewskiego nie mogła wogóle 
gazetadlię 'rozwijać,- aślgdy.lręzpoczęła-,,. to 
była skrępowaną — cenzurą. To też pi- 

‘sąnie gażet;- uchodziło za podrzędne rze­
miosło, pozostawiono je zwyczajnym pisma­
kom. Dopięrct gdy w Anglii ludzie wpły­
wowi zaoz.ęli używać gazet- do celów par- 
tyjnych l wyrabiać przez nie opinię pu­
bliczną, zyskała prasa na znaczeniu.
.. ,Ną lądzie stałym nastąpiła zmiana przez 
ipwolucyę francuską. Wraz z nią nastał 
okres młodzieńczy prasy. Nie lobyKon się 
też bez wybrjków,- które właściwe były-' 
ternu wiekowi. GdyjMąrat, wielki ęęwolu- 
cyonista. francijfeki, w swym Am du peuple 
(Przyjaciel Ludu) kogo nazwał osobą po­
dejrzaną, tylekjióć- jedna głowa więcej spa­
dała pod gilotyną t-. j. 'szubienicą.

Napoleon ograniczył pracę clziennikar-

Wiśnicz, 3 ^zerwca.
;’i'Staraiiiem grona nauczycielskiego od- 
była -Węłui nas - dnia 1 b. m. uroczystość 
ku uczczeniu kcmstytucyi 3-go maja.

Re nabożeństwie odbyło się przed szkołą 
'Z^brame, 'rfat któreip7 przemówił o rocanićy 
p. Fortuna z Wiśnicza Nowęgó.- Następnie 
odśpiewała dziatwa .szkolna pod kierun­
kiem p. Kaszhbowej kilka pięśni polskioh, 
przeplatanych deklama.c,yami. 'Na/, zakoń­
czenie przehYówil włościanin p. Biomas.

Dąbrowa, 4 .czerwca ,4913.
Z końcem ubiegłego Tygodnia wybuchł 

tuta] w ćtó&u Stolarza "Dyfcush “ pożar. 
Płopiienie objęły całe cłoml^two. Dzięki 
‘Jiielgicżńe'j akeyi Straży udało się pożar zlo­
kalizować. F. M.

Chrzanów, 3 czerwca 1913.
W niedzielni 1 b. m. odi$łb się w Sokole 

ną&zym uroczyste ślubowanie ozlonkęw sta­
łej dryżyjijMokęflej. j?o nabożeństwie.,, zgrp- 

unadziłi się ws.ą -̂śc^gjdruhpwie w sali soko­
lej, gazie®uJSEs dr. WSynarowski wygło­
sił stosowną przemowę.

Program feSjjSii był urozmaicony. Po 
festyme,‘odbyła" J£ię zabawa taneczna. .

We c z w a r t e k m .  ędbędą się w sali 
Radyigmmnej wybory, do Zarzą-flu pow7iato- 
wej ka.sy>choi]jyo]i.' Przez kilka ląt pow. Kasa 
]gmrych nie miąHśwego zarządu,,a w miej­
sce jego bjd komisarz rządowy,’. Dopiero 
w tym roku, , z.i powodu lieznyc-h zażaleń 
stron:, interesowanych na przestarzałe sto­
sunki, panujące .w kasip^horycliy udąio sie 
doprowadzić., f-do wyboru zarządij., który 
z pewąiośeią stosunki te w krótkim czasie 
ureguluje. S. B.

Za spółkę wydawniczą: 
BOLESŁAW BROSZKIEWICZ, 

BOLESŁAW ZIELIŃSKI.

stwa. Pisma byW po nrosWi ęcliem gazety 
paryskiej 31oni$>rd!, który wszelkie wiado­
mości podawał, jak ;Bp.naparte; sobie ży- 
oż-ył. W owycli Szaś^oh wydawała prasa 
swKj „felieton" ćfeyli odcinek, w którym 
ważne sprawy żarcikami się zbywalna o nie­
znacznych pisano z powajrąBM

Z upadkiem Napoleona prasa nie uzyskała 
jeśyćz,e .-swobody. Zaprowadzoncyią. nowo 
cenzurę-: Tam zaś, gdzie jak we'.Franęyi 
nie mogła- się bnaĄllugó u-traymać, utrudnia­
no rozwój prasy tom, że żjadano jwjyspkich 
kapcyi pieniężnych, że nakładano stemple 
na dzienniki, lub wytaczano procesy i po­
mimo njebyinnośoiTacazy wario prasę n|U 
wysokie karwlub też na zupełue.zamknięcięj

Prara jednakże mimo-.tych prześladowań 
wzmagała sięgną .siłach. LiozKa pisni, i czy­
telników rosła nieustannie. Napróżaójirząd 
Karola X. we Francyi clieial im zasznuro­
wać,'u,sta. "Gdy‘"książę Polignac rozwiązał 
izbę po/elśtą^ K rępow ał swobodę prasy, 
odpowiedzieli redaktorowie pism pąfyśldch 
■ na ten famach protestem, oclrnau iając 
rządowi poslus.zbństwa. Śmiałe ich słowa 
tobudzily cały kraj. Paryż pokr.ył się bary­
kadami, krew -popłynęła, a w kilka dni 
runął t-rorn Burbonów.

Prasą&dniosla największy swój tryumf. 
Rewolucya;,-lipcowa glośnem echein odbiła 

i'się po całej -Furopie. -(Senzura upadla 
w jednym kraju po drugim, tylko w Rosyi 
przechowała się ona, aż pb- dziś dzień.

Teraz rozwijała się prasa ogromnie. Obok 
dzienników politycznych powstały tygod­
niki, mięfręgzniki, kwartalniki, roczniki itd. 
Prawie każdy zawód pqśiada‘ własny organ, 
nie brak go- podobno nawet żebrakom 
w Paryżu.

Rozwój prasy polskiej tak postąpił, że 
w roku 1896 — było ogółem 354 pism, 
Z t-ego na Galicyą i Austryę wypadło 178, 
na Królestwo i Cesarstwo 6.6, Poznańskie 
i Prusy 63, na Europę 9, na Amerykę 38.

Obecnie wychodzi okołoBoOO pism pol­
skich.
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JAN SĄDEL 52$Ł
Kraków, Grzegórzki ul. Chodkiewicza dawniej Woźniakowkiego L. 3.
poleca swe wyroby po nader umiarkowanych cenach. Odnawia zużyte 
pilniki i raszple w jak najkrótszym czasie. W szelk ie  roboty  w ykonuje 
się p od  osobistym  nadzorem  w łaściciela, specyalisty w  twar- 
dzeniu stali. WIELKI Z /  S G O TO W Y C H  PILNIKÓW  I R A SZ- 
PLI ZAW SZE N A SKŁADZIE. — Cenniki na żądanie darmo i opła- 
1—32 tnie. Dla stałych odbiorców odpowiedni opust. 1—25

K.VOIQT dawniej H .  S O C Z E K  1
TO K A R Z i O P T Y K  

Kraków, ulica Mikołajska L. 20. przed policyą.
POSIADA WIELKI W YBÓ R: okularów, cwikierów, lornetek teatralnych 
i polowych. Barometrów oraz fajek piankowych, drewnianych, cybuchów 
z bursztynami, cygarniczek bursztynowych, piankowych, z kości słonio­
wej, szachy własnego wyrobu, domina i wielki wybór lasek, parasoli 
i parasolek. — Przyjmuje wszelkie reperacye po cenach niskich, kupuje 
12 i sprzedaje kule bilardowe.

N a js ta rsza  i  n a jw ię k s z a  p o ls k a  fa b r y k a  sp rzę ­
t ó w  k o ś c ie ln y c h

F, K opa czy ńs Ki i Sl<a
ulica Bracka 2  telefon 2 3 - 3 U .  w Krakowie.

Wyrabia: świeczniki eletrycz. z brązu i srebra, kielichy i t. p Największa odlewarnia szlachetnych metali 
Firma istnieje przeszło SL la t ! — Cenniki na żądanie gratis i fr.

Zakład artystyczno-kamien:arski i budowlany

JOZEFA KULESZY
naprzeciw cmentarza w Krakowie '

posiada wielki wybór gotowych pomników z piaskowca, granitu i mar­
muru. — Podejmuje się wykonania grobów w miejscu i na prowincyi.

Telefon Nr. 1359.

E le k try c z n a  p r a c o w n ia  stolarska

ANDRZEJA ADAMSKIEGO
w Dębnikach -  ulica Różana 6.

wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres stolarstwa, meblowe, ko­
ścielne, urządzenia apteczne, sklepowe, budowlane po cenach jak najprzy­
stępniejszych z materyału doborowego, za który ręczę do dwóch lat.

B ANDAŻE R U P TU FO W E
Wielka doniosłość i znakomitość dla osób cierpiących na przepuKliny 
pachwinowe. Poleca paski bez żadnych sprężyn bardzo lekkie jakoteż 

isprężynowe oraz pasy brzuszne, fachowy bandażysta
M. W IR K IE W IC Z , Kraków, Mostowa L. 4.

Gwarancva ogólna. — Liczne uznania. — Listowne objaśnienia. — 
Ostrzega się przed blagą niefachowych, na żądanie wyjeżdżam.

Zakład stolarski elektro - motorowy

W Ł A D Y S Ł A W A  N I E R E S I N S K I E G O
W y k o n u j e  po najniższych cenach wszelkie roboty stolarskie, jako co 
budowlane, meblowe i kościelne podług najnowszych wzorów, ręcząc 
— za dobroć materyału, jakoteć za dokładne wykonanie tychże, —

K R A K Ó W , G R Z E G Ó R Z K I (DOM  W Ł A S N Y ).

BIURO KOIALII K juASUSHIEJ Araków, Jagiellońska 9.
poleca : rządców ofieyalistów ekonomicznych, pisarzy, gorzeinikow, pomocnl.iów handlowych. N auczycielki, bony, kasyerki, kucharzy, kucharki, lokai, oraz

w szelk iej kaiagoryi stuźbę folw arczną.

JAN JAROSZ:, m ajster murarski
p o d e jm u je  się w sze lk ich  r o b ó t , w ch o d z ą cy ch  w  zakres b u ­

d ow la n y , tak z m aterya łem  ja k  b e z  m ateryału . —  N a żądan ie  

p iany  i k osztory sy .

P ółw sie Zwierzynieckie. —  Ulica M arczyńskiego.

J o z e f  G O N  K O  W S  K I
E g z a m in , i k o n c e s .  m a js t e r  m u r a r s k i  
i p r z e d s i ę b io r c a  r o b ó t  b u d o w la n y c h .  

W y k o n u je  o u d o w l e  z m a t e r y a łe m  i b e z  m a te r y a łu .
— ----- N a  ż ą d a n ie  p la n y  i k o s z t o r y s y .  -----—

-*> <> -S" D R A błN IK . C Z E R W  O N  Y  7. -j> -s»

Zakład ślusarski
Kazimierza Kosobuckiego w Krakowie
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ierwszorzędny magazyn 
krawieckip

nagrodzony najwyższymi dyplom am i i złotym i m e­
dalami na w ystaw ach: Londyn Paryż, Karlsbad,
L w ów  i t. p. za artystyczne wykonanie sukien męskich

p od  firmą

Ludwika S z u ly
w Krakowie ul. Szewska 1. 5.

TELEFON 1 2 7 1 .

Artystyczny Zakład 
galanteryjno - introligatorski

FraiciszkaTERAK O W SKIEG O
K R A K Ó W  —  U LICA M IK O ŁA JSK A  L. 13.

poleca wszelkie oprawy ozdobne i skromne, po 
cenach bardzo umiarkowanych. —  Przejmuje obra­
zy do oprawy. Posiada wielki wybór ram Roboty 
: : uskutecznia się terminowo. : :

P rzyjm ę posadę jako

G O S P O D Y N I
M A R Y A  M I O D E H

Dąlbrona górnicza (K ró lestw o  P olsltie )
ul Francuska.

TARNOW-BWORZEC

R E S T A U R A C Y A
prowadzona pod fachowem kierownictwem 

J A N I  J A R O S Z A  
poleca w yborow ą, tan ią , sm aczną k u ch n ię .

Michale wska Stefania
HA F C I A RS KA

K r a k ó w  ul. F c l i c y a n c K  4.
wykonuje i przyjmuje do reperacyi szaty liturgiczne.

TARNÓW, ul. Żabieńska L. 6.
Pracownia i skład wyrobów blacharskich

Stanisł. Michalskiego
pokrywa dachy miedzią, cynkiem, żelazną blachą. Przyjmuje wszelkie 
reperacye dachów i rynien, wyrabia klosety z pompami, wanny, naczy­
nia kuchenne, kolejowe i gospodarskie, urządza dzwonki elektryczne, 
gromochrony.— Ceny bardzo przestępne.—  W szelkie renety pod gw anncyą

1 ARKÓW. ul. Ś « .  Anny

P ie rw s z a  polska piekarnia

Stan. Balińskiego
poleca trzy razy dziennie świeże pieczywo. 
S p e cja ln o ść  b u łeczk i w arszaw skie.

A
Rocznie przeszło 10 milionów Koron wydaiemy na świece stearynowe wyrobu Z A G R A N IC Z N E G O .

K R A K O W S K Ą  F A B R Y  K A  M Y D Ł A

“  tti* o  .SSi KI J*t >
5 H j j .
Om  O ,

G. SMIĘCHOWSKI '! C i e c h o w s k i
Spółka i  tffran. odpow. w Krakowie.

N A J Z N A K O M I T S Z Y  W . R O B  A  J O  W  .

r ó ż e - a  B i a l i k a
TELEFON NR. 502. K R A K Ó W TELEFON NR. 502.

ULICA FLORYANSKA 51 -  UL. SZPITALNA 17

Fabryka wyrobów masarskich 
i wielki skład wędlin

poleca wszelkiego rodzaju wędliny jako to:
szynki, rolady, polędwice pieczone i wędzone, kiełbasy po­
lędwicowe, krajane i siekane, słoninę białą i wędzoną oraz 

smalec polski w większym zapasie.

Zakład ciesielski

K azimierza Zielińskiego
w  Krakowie, przy ul. Kopernika I. 6.

W ŁASNE SKŁADY D RZEW A PRZY  STACYI KRAKÓW- 
DĄBIE- P IA SK I.

Podejmuje się wszelkich robót w zakres ciesielstwa wchodzących jako to:
W IĄZAŃ DACHOWYCH, W SZELK ICH  BUDYNKÓW 
DREWNIANYCH, SCHODÓW O N A JBA R D Z IE J W Y ­
TWORNYCH FO RM AC H , PODŁÓG STRUGANYCjH, 
ORAZ W SZELK ICH  ROBÓT Z ARTYS. C IE S IE L K I

Zakład zaopatrzony w maszyny r.ajnowszegr systemu.

Ż i Y n o s t e n s k ś  Banka
Filia w  Krakowie, Rynek L. 17

Kapitał akcyjny i rezerw. K. 1(13.00000(1.

Załatwia wszelkiego rodzaju tt.nsakcye bankowe

Lokacy'i kapitału w banku przynosi
Książeczki wkładkowe 4 1 a u/0 
Asygnaty kasowe 4 ' % %

Podatek rentowy od  tych lo ­
ka cyj opłaca bank z własnych 

funduszów

bUgacye 41/* %
Akcye banku przy obecnym

kursie (dywidenda7Va °/o)przy- 
noszą 5%  %

55

M . J a r r a wyrobów metalowych, srebrnych i złotych odzna­
czona nagrodami na wystawach wszechświatowych

wy-

Pierwsza 
krajowa Fabryka

POLECA: wszdkiego rodzaju wyroby kościelne przednroty do użytku domowego, zastawy stołowe, 
prawTy ślubne, urządzenia do kawiarń, hoteli i restauracyj. Wyrabia świeczniki do gazu 
wentyle, kurki i wszelkie armatury do urządzeń wodociągowych i instalacyjnych- Wykonuje odlewy z bronzu 
odlewy monumentów i t. p .; również wszelkie napra wy i odnowienia, oraz uskutecznia złocenie w ogniu i gal-

warioznie, srebrzenie, niklowanie i t. p.
W ypożycza nakrycia stołowe dla większych ze b ra ń. .*. Magazyn w iasny w  Sukiennicach i. 1.  (koło  pomnika M ickiew icza. )
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D R U K A R N IA  EUGEN IUSZA  I DRA K A Z IM IER Z A  KOZIAŃSKICH W  K R A K O W IE . Odpowiedzialny red: Julian Stankiewicz,


